
ajkaȱopowiadaȱoȱprzygodachǰȱjakieȱwȱciąȬ
guȱrokuǰȱwrazȱzȱprzyjaciółmiǰȱȱprzeČywaȱ

sympatycznyȱjeČȱTeoęȱlǯȱKaČdaȱhistoriaȱdzieȬ
jeȱ sięȱ wȱ kolejnychȱ miesiącachǰȱ aȱ przygodyȱ
mieszkańcówȱ lasuȱ związaneȱ sąȱ zȱ waČnymiȱ
wȱ danymȱ czasieȱ wydarzeniamiȱ lubȱ zjawiȬ
skamiȱprzyrodyǯȱGłównyȱ bohaterȱ aktywnieȱ
angaČujeȱsięȱwȱČycieȱbliskichǰȱzawszeȱsłuČącȱ
imȱpomocąȱ iȱoferującȱswojąȱprzyjaĊńǯȱBajkaȱ
uczyȱwartościȱiȱpozytywnychȱzachowańȱorazȱ
przenosiȱdoȱradosnegoȱiȱprzyjaznegoȱświataȱ
przyrodyǯ

KaČdaȱ zȱ historiiȱ twórczoȱwpływaȱnaȱdzieȬ
cięcąȱwyobraĊnięȱiȱmoČeȱbyćȱwykorzystanaȱ
jakoȱ ciekawaȱ inspiracjaȱ doȱ zajęćȱ plastyczȬ
nychȱ orazȱ organizowaniaȱ interesującychȱ
wycieczekȱiȱzabawǯ

AʜȲɰlɈ Chɼȵʑʨʖ˨ʂkɈ-Sʊkɼʙɵɖ

Rɼɖ Jɏ̇Ɉ TeɛՉ lɈ



Aniela CholewiĔska-Szkolik
Rok JeĪa Teoila





AʜȲɰlɈ Chɼȵʑʨʖ˨ʂkɈ-Sʊkɼʙɵɖ

Rɼɖ Jɏ̇Ɉ TeɛՉlɈ
LʋʦȾeaɢ "Kʝɻʘʦrʣɤ nɈ DɼʍrΎ PʝʨȲe˶ː"



4

Opracowanie caĂoĚci: Wydawnictwo ɺDrzewo Lauroweɹ

Copyright© by ɺDrzewo Lauroweɹ, Aniela CholewiĄska-Szkolik

Wszelkie prawa zastrzeĹone. Zabronione jest powielanie
i rozpowszechnianie za pomocą dowolnych Ěrodków, w tym

kopiowanie, reprodukcja czy odczyt jakiegokolwiek fragmentu
tej ksiąĹki na wszelkich polach eksploatacji bez pisemnej zgody

posiadaczy praw autorskich.

All rights reserved, including the right of reproduction in whole
or part in any form.

 

e-Book Wydanie I
Zielona Góra 2011

ISBN: 978-83-62468-23-2

Wydawnictwo ɺDrzewo Lauroweɹ
Zielona Góra

Księgarnia Internetowa ɺSkrybyɹ
e-mail: redakcja@skryby.pl

www.skryby.pl



5

WɔʫytɈ ɤ bɪbʎɔ ɔ ɍʫiaɮkɈ

J
eĹ Teoҋl spaĂ sobie w najlepsze, kiedy nagle w okno 
jego LiĚciastej Chatki ktoĚ zastukaĂ. Teoҋl zwinąĂ się 

w jeszcze ciaĚniejszy kĂębek, starając się nie sĂyszeć stuka-

nia intruza. CaĂy schowaĂ się pod swoją ulubioną koĂderkę 
i próbowaĂ kontynuować przemiĂy sen. WĂaĚnie ĚniĂo mu 
się, jak szedĂ leĚną ĚcieĹką z pięknym czerwonym jabĂkiem 
na grzbiecie, a wszyscy wokóĂ go podziwiali. O tak, to byĂ 
bardzo przyjemny sen! Niestety, nie mógĂ juĹ dĂuĹej trwać. 
Stukanie rozlegĂo się ponownie, a byĂo jeszcze gĂoĚniejsze 
i gwaĂtowniejsze, niĹ wczeĚniej. 

ɳ KtóĹ to moĹe być? ɳ zastanawiaĂ się Teoҋl, zwany 
przez przyjacióĂ Filkiem, wychylając spod koĂdry czarny, 
bĂyszczący nosek. ɳ JuĹ idę ɳ zawoĂaĂ w stronę okna i le-

niwie zszedĂ z ĂóĹka. ɳ Ojej, jak zimno! ɳ zapiszczaĂ jeĹyk, 
dotykając Ăapkami zimnej podĂogi. SpojrzaĂ w stronę okna 
i zobaczyĂ po drugiej stronie swojego przyjaciela, wróbla 
Pętelka. ChwyciĂ z fotela kraciasty koc, naciągnąĂ go na 
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grzbiet i otworzyĂ okno. 
ɳ No nareszcie! ɳ zaćwierkaĂ Pętelek. ɳ IleĹ to moĹna 

spać! Próbuję cię obudzić od dziesięciu minut. 
ɳ DzieĄ dobry, Pętelku. Wejdķ proszę do Ěrodka, bo tu 

na dworze nie jest najprzyjemniej ɳ przywitaĂ się Teoҋl, 
wdychając gĂęboko mroķne powietrze i spoglądając na 
oĚnieĹoną ĚcieĹkę oraz pokryte biaĂym puchem Ěwierki. 
CaĂa okolica spowita byĂa w szaroĚciach, więc jeĹ wywnio-

skowaĂ, Ĺe musi być jeszcze wczeĚnie rano. 
ɳ O, bardzo chętnie wejdę na maĂe Ěniadanko ɳ ucie-

szyĂ się wróbelek. ɳ Porządnie zmarzĂem na tym twoim 
parapecie.

ɳ To po co tak wczeĚnie wstaĂeĚ? ɳ zdziwiĂ się Teoҋl.
ɳ AleĹ Filku, nie pamiętasz? Tak się umawialiĚmy, prze-

cieĹ dziĚ jest dwudziesty pierwszy stycznia ɳ DzieĄ Babci. 
ɳ Ojej, rzeczywiĚcie! ɳ przypomniaĂ sobie Teoҋl. ɳ A sko-

ro dziĚ jest DzieĄ Babci, to jutro będzie DzieĄ Dziadka!
I tak Teoҋl przypomniaĂ sobie swoją umowę z Pętel-

kiem, jaką w zeszĂym roku zawarli przed nadejĚciem 
zimy. PoniewaĹ póķną jesienią jeĹe zapadają w zimowy 
sen, Teoҋl równieĹ przesypiaĂ kilka mroķnych miesięcy. 
Jednak Pętelek opowiadaĂ mu tyle ciekawostek o rzeczach, 
które dzieją się, kiedy on Ěpi i o wyjątkowych Ěwiętach, 
które przesypia, Ĺe tym razem Teoҋl postanowiĂ obchodzić 
wszystkie waĹniejsze uroczystoĚci. A przecieĹ DzieĄ Babci 
i Dziadka to niezwykĂe okazje! 

ɳ Dobrze, Ĺe mnie obudziĂeĚ! Dziękuję! ɳ powiedziaĂ 
Teoҋl. ɳ Zrobię dziadkom niespodziankę!

ɳ Ale najpierw moĹe coĚ zjemy? ɳ zaproponowaĂ Pętelek. 
ɳ OczywiĚcie! ɳ odpowiedziaĂ jeĹ i zabraĂ się za szyko-

wanie Ěniadania. Podczas posiĂku przyjaciele rozmawiali 
o wizycie u dziadków Teoҋla. 
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ɳ A masz prezent? ɳ dopytywaĂ się Pętelek.
ɳ O tak, przygotowaĂem go jeszcze jesienią ɳ z tymi 

sĂowami Teoҋl udaĂ się do spiĹarni i przyniósĂ stamtąd 
peĂen kosz maĂych, rajskich jabĂuszek. 

ɳ Wyglądają pięknie ɳ przyznaĂ Pętelek. ɳ Choć sam 
wolaĂbym dostać kosz zboĹowych ciasteczekɾ

Po Ěniadaniu Teoҋl owinąĂ szyję dĂugim szalikiem, po-

stawiĂ sobie koszyk na grzbiecie i wyszedĂ z domu. Pętelek 
postanowiĂ go odprowadzić. 

JakĹe inaczej wyglądaĂ Ěwiat, niĹ jeszcze dwa miesiące 
temu! SĂoĄce zdąĹyĂo się juĹ obudzić i oĚwietlaĂo teraz 
dokĂadnie wszystkie drzewa w lesie, sprawiając, Ĺe te isk-

rzyĂy się tysiącami gwiazdek. Wszystko wokóĂ byĂo pokryte 
biaĂym puchem. 

ɳ Muszę przyznać, Ĺe Ěnieg wygląda bardzo sympatycz-
nie ɳ oznajmiĂ Filek. 

ɳ Hmɾ No nie wiem ɳ zastanawiaĂ się Pętelek. ɳ Kiedy 
spadną pierwsze pĂatki, zawsze jestem szczęĚliwy, ale im 
dĂuĹej zima trwa, tym bardziej nie mogę doczekać się 
wiosny. ĸeby chociaĹ byĂo trochę cieplej. 

ɳ Oj tak, zdecydowanie masz rację ɳ zgodziĂ się Teoҋl, 
któremu juĹ porządnie zmarzĂy Ăapki i nie mógĂ się do-

czekać, kiedy dotrze do domku dziadków. 
Przez caĂą drogę przyjacióĂ otaczaĂa cisza, ale przy 

jarzębinowym zagajniku panowaĂ gwar. Sikorki obsiadĂy 
drzewa i zrywaĂy czerwone korale. Pętelek przyjrzaĂ się 
dokĂadnie wesoĂej gromadce, a kiedy wĚród rozbawionych 
ptaków dojrzaĂ sikorkę Psotkę, zarumieniĂ się i postanowiĂ 
zatrzymać na maĂą pogawędkę. 

Teoҋl jeszcze raz podziękowaĂ przyjacielowi, pomachaĂ 
mu na poĹegnanie i sam udaĂ się w dalszą wędrówkę. 
Po drodze jeĹ rozmyĚlaĂ nad smakoĂykami, które babcia 



8

zapewne przygotowaĂa na jego przyjĚcie. MoĹe to będzie 
konҍtura z borówek? A moĹe pyszne placuszki z jagodami? 
Albo ciasteczka z miodem? ɳ oj tak, niska temperatura 
sprawiĂa, Ĺe Teoҋl poczuĂ się gĂodny i z radoĚcią stanąĂ 
pod drzwiami domku babci i dziadka. 

Kiedy nikt nie odpowiedziaĂ na jego pierwsze pukanie, 
nie byĂ zdziwiony. Po prostu zastukaĂ ponownie i pocze-

kaĂ chwilę. Ale kiedy nadal nikt nie otwieraĂ drzwi, Filek 
trochę się zaniepokoiĂ. CzyĹby coĚ zĂego się staĂo babci 
lub dziadkowi? ɳ zastanawiaĂ się. ɳ A moĹe gdzieĚ wyje-

chali? Ale przecieĹ nic mi nie mówili na jesieniɾ JeĹyk 
zastukaĂ ponownie, a kiedy nadal nikt nie odpowiadaĂ, po-

konaĂ ĚnieĹną zaspę i spróbowaĂ zajrzeć do domku przez 
okno. Niestety, szyba byĂa zaparowana i niewiele mógĂ 
zobaczyć. ZapukaĂ w szybę, ponownie wróciĂ pod drzwi 
i wtedy wreszcie usĂyszaĂ jakiĚ szmer. 

ɳ DzieĄ dobry, to ja, Teoҋl! ɳ zawoĂaĂ gĂoĚno. ɳ To ja, 
babciu! Otwórz, proszę!

Tupotanie pod drzwiami staĂo się zdecydowanie gĂoĚniej-
sze, po chwili drzwi skrzypnęĂy, a za nimi stanęĂa babcia 
jeĹowa w bĂękitnym czepku.

ɳ Ojojoj, mój Teoҋlku! Co się staĂo? Ķle się czujesz? 
Potrzebujesz pomocy? ɳ zawoĂaĂa, a potem zwróciĂa się do 
dziadka jeĹa, który wĂaĚnie wychodziĂ z ĂóĹka. ɳ Widzisz 
Kleofasie, to Teoҋl. Wstawaj prędko, musiaĂo stać się coĚ 
zĂego. JuĹ, juĹ Teoҋlku, ubieramy się i idziemy ci pomóc. 
Wejdķ tylko do Ěrodka, bo to chwilę potrwa. 

I babcia jeĹowa wciągnęĂa zdziwionego Filka do Ěrodka, 
a następnie nerwowo zaczęĂa krzątać się po domku. JeĹyk 
przyglądaĂ się zaskoczony swoim dziadkom, aĹ wreszcie 
odzyskaĂ gĂos i powiedziaĂ:

ɳ AleĹ babciu, nic się nie staĂo. PrzyszedĂem do was 


